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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZ
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Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- j Dziś rano stopni ciepła 4. wczoraj w poł. Ciepła 6 . 
ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość wody na W iśle stóp 5 cali 2.

Z  Petersburga, 30 marca (11 kwietnia).
N a j j a ś n i e j s z y  Pan N a j w y ż e j  rozkazać raczył: 

iv celu zakończenia tak różnostronnej korrespon- 
^encji, jako tez i rozdawania nie w porę, w wiele 
tat po ukończeniu wojny, medalu bronzowego, u- 
sUuovyionego na pamiątkę wojny 1853— 1856 r. 
Wyznaczyć ostatni i stanowczy termin do wniesie­
nia przedstawień o wynagrodzenie pomienionemi 
pedałami, d. 26 sierpnia r. b. z zastrzez’eniem, źe 
jeśli później nadejdą przedstawienia co do wyna­
grodzenia medalami bronzowemi osób, do jakiego- 
bądź stanu nalez’ącyeh, przedstawienia te pozosta­
wiane być mają bez rezolucji.

— Dyinissjonowanemu sztab-lekarzowi, radcy 
Wleg. Nieszporkiewiczowi, w nagrodę za wy­
naleziony przezeń środek przeciw bólowi zębów, 
^ a j m i ł o ś c i w i e j  udzielona została tabakierka złota.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  N a j w y ż s z y m  Rozkazie do Zarządu wojenne­

go z d. 19go grudnia r. z. wyrażono:
Na skutek wyroku sądu wojennego, dymissjo- 

no\yany z bataljonu wewnętrznego garnizonowe­
go Witebskiego, porucznik Popoio, za uronienie 
farbow ych i żołnierskich pieniędzy, wykluczony 
dostał ze służby, z zabronieniem mu do niej po- 
k.rotu w przyszłości.

Takowa decyzja N a j w y ż s z a  ogłoszoną została 
okazem Rządzącego senatu z d. 20 stycznia r. b.

— Rozkazem N a j w y ż s z y m  z d. l ig o  marca r. b. 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , oświadczyć raczył M o n a r s z e  
Podziękowanie Swoje, uwolnionemu ód służby puł­
kownikowi Suchockiemu, za ofiarowane przezeń 
12,000 rs. z którego to kapitału procent, używa­
nym być ina na wychowywanie dwóch sierot 
ty pensjonacie szlacheckim przy gimnazjum w Czer­
nichowie istniejącym.

— Komitet towarzystwa wsparcia artystów muzycznych 
Gdzież pozostałych po nich wdów i sierot. — P o d a je  do 
tyiadom ości cz łonków  n ieo b ecn y ch  na p o sied zen iu  
'v d-, 17 b. m. o d b y tem , źe m ają tek  T o w arzy s tw a  w y-

obecnie  sum m ę z łp . 1 24 ,344 ; a zatem  p ow iększy ł 
• i j w  ub ieg łym  k w a rta le  o z łp . 1140. P rzy zn an o  pen-

sję  em ery ta ln ą  p. A dam ow i O stro w sk ie m u  W p isan o  
p . R o b e rta  W o lff do listy  cz łonków  h ono row ych .

Horrespnndencja Kroniki.
Wroclaw dnia 15 kw ietnia 1859 r.

Ktokolwiek z obcych w rannych godzinach nie­
dzieli Lactare zwanej, przechodził się po naszych 
ulicach, temu nastręczyć się musiała myśl, źe jak 
pewne strony w Czechach, ta k i W roclaw należy 
do rzędu miejsc słynnych z zamiłowania do muzy­
ki, bo gdziebądź obrócił się, wszędzie usłyszał 
śpiewy. W ykonawcy bez wyjątku małoletni, po 
części bosi, a mimo dokuczliwego zimna, leciutką 
odzieżą tylko lub łachmanami okryci, pod godłem 
choinki, rozmaitemi strzępami pstremi ubranej cho­
dzili od domu do dómu, zwiastując—lato. Obchód 
ten z czasów przedchrześćjańskich jeszcze pocho­
dzący, jawnie dowodzi, ze pewne zwyczaje, zwła­
szcza gminne, nigdy nie ulegają zmianie, bo są 
wypływem serca ludzkiego, we wszystkich poko­
leniach jedno i to samo piętno noszącego. Śpiewy 
te w nąjwyźszym stopniu nie harmonijne, ale za to 
krzykliwe, aż uszy bolą, są pozostałością obrzędu 
odprawianego z początkiem wiosny na cześć, bo­
gini płodnośei; po innych miejscach prowincji na- 
szćj, szczególnie po wsiach, towarzyszą innemu 
zwyczajowi, wypędzenie śmierci zwanemu, a tem 
objawiającemu się, źe lud obnosi ogromną, niezgra­
bną lalę słomianą, którą potem z wielkiemi krzy­
kami rzuca do wody, niezawodnie na pamiątkę 
wyrugowania jakiegoś bożyszcza pogańskiego, a 
zaprowadzenia wiary Chrystusowej. Nie ma w ąt­
pliwości, że śpiewy kwietniowe, któremi berbecie 
pukają do wspaniałomyślności dawców, a wra­
zić zawodu mszczą się wyłajaniem ryinowanem, 
jakoteż sobótki na św. Jan po górach naszych go­
rejące, oświetlona choina Bożego Narodzenia 
w Niemczech, a jemioła w Anglji, są ostatniemi 
szczątkami obrzędu religijnego, rozkrzewiającego 
się aż do naszych czasów, a w ścisłym związku 
znajdującego się zlicznemi podaniami i powieścia­
mi o owych czarnojtięźnikach, królach i zamkach 
zaczarowanych, które starsze pokolenie wiernie 
zostawia młodszemu. ____________________

RESZTKI ŻYCIA.
PO W IE ŚĆ

przez

«f. 1 .  K r a s z e w s k i e g o .
T om IY 

(Ciąg dalszy).
(P a trz  N r. K ron ik i 104 i

■— D laczegobym  się nie m iał ożenić? mój 
Prapradziad w siedm dziesiątyrn ósinym  roku  
W a ,  poślubił sobie ubogą w praw dzie  a le  
dobrego rodu panienkę nie s ta rszą  nad  la t  
'W d z ie śc ia , i b y ł z nią szczęśliw y, a  naw et 
doczekał się konsolacji... .^ 0  .) -

—  Stosow niejby by ło  żeby wieki raa łżon- 
^ó\y lepiej się zgadza ły , m ów ił xi<|dz H erder- 
®ki, _  jsśli już koniecznie żenić się trzeba.

— Boskie i ludzkie p raw a  nakazują! 
"’o ła ł posłuszny Szam belan.

P an n a  P e trone lla  nic przeciw ko tem u nie 
^ a ł a ,  ale w edług jćj teorji także  m łody p o ­

winien by ł ż e n i ć  s i ę  z e  s ta rą , a  do jrza ły  z m ło ­
dą; zapew ne dlatego aby zaw sze p ierw iastek  
m łodości jak iko lw iek  zna jdow ał się w m a ł­
żeństwie. Byli ludzie życzliwi k tó rzy  siostrę 
R eferendarza sw atali naw et W ędżygolskiem u, 
a le  ten się ob u rza ł przeciw  m yśli tak  zuchw a­
łej.

—  S ługa  uniżony! — m ówił, —  w cale nie 
m am  ochoty do grzybów ... nie s traw n a  to po ­
traw a ...

K toś ten niew czesny żarcik  doniósł do uszu 
Petronelli i nie dziw że tak  nieprzyzw oite w y­
rażen ie  gniew w niśj potężny w zbudziło . S ta­
r a ł a  się naw et wym ódz na  b rac ie, aby  gazet 
Szarabelanow i nie d aw ał, i dom m u zam knął, 
na  co jed n ak  polityk się nie zgodził, a le  ile ­
kroć W ędżygolski p rzybyw ał, pan n a  P etro - 
ne lla  z wielkim  h a łasem  w ynosiła  się z domu; 
a  na ulicy choć nisko jćj się k łan ia ł, nigdy go 
w idzićć nie raczy ła .

U cieczka Andzi, śm ierć FarfurBkićj, żyw ot 
now ych m ałżonków , by ły  przedm iotem  r o ­
zmów n a  plebanji i w m iasteczku przez c a łą  
zimę, a  p ierw szy skow ronek zw iastu jący  w io­
snę i pow ró t O k taw a, zaśp iew ał wszystkim  
do serca.

j Małych krzykaczy i tym razem zbywano nie 
j tyle brzę :zącemi fenigatni, jak  tak zwanemi 
| Mehlwiessami, tojest pieczywem czysto Szląz- 

kiem. składającem się z oskrobków mąeznvch, 
wody i kilku atomów miodu. Jakkolwiek ani* co 
do formy, ani dosmaku nie naleźąone do rzędu w y­
kwintnych łakotek, ochoczo jednak wszędzie były 
przyjmowane, a w pewnych przestankach śpiewa­
cy, usiadłszy gdzieś na schodach lub przed kamie­
nicą, z torb przybocznych wyjęli mąką obsypane 
gałki i w takiej ilości je  pożywali, iż słusznie 
wnioskować można, źe żołądek szlązki co do siły 
trawienia nieco podobnym być musi do żołądka 
strusia, nie lękającego się nawet głazów.

Na ostatnim targu na bydło w tych dniach od­
bytym, znajdowało się 3500 koni (między niemi do 
400 młodych), 160 wołów, 130 krów, 12 kóz i 
840 świń. Za dobre konie wierzchowe i cugowe, 
płacono po 150 do 200 tał. za sztukę, za młode 
po 60 do 210 tal., za woły po 30 do 90 tal., za 
krowy po 20 do 60 tal., a za parę świń po 2 do 
30 tal. Z ostatnich zakupiono 355 sztuk. Mnićj 
dobre konie po niskich tylko cenach można było 
sprzedać, a na woły prawie nie było kupców.

Targ w sąsiednim Gostynie w ogólności lepiej 
wypadł, jak  tego spodziewano się. W ybór co do 
koni z kraju samego, był wielki, a kupcy z Saxonji 
przybyli, osobliwszą pokazali chęć do nabywania. 
Za konie robocze, 5 do 6 ląt mające nie dawano 
mniej od 80 tal.; inne nie tyle były poszukiwane, 
I Bydło rogate, jakkolwiek trochęwychudłe, poszło 
zń pomyślne ceny, a za dobre krowy dojne płacono 
po 25 do 27 tal. Na woły prawie żadnego nie było 
pokupu; świnie, a szczególnie prosięta, za to bar­
dzo były żądane.

Kwartalny nasz jarm ark odznaczył się kwaśne- 
mi minami sprzedających. Towaru przywieźli mnó­
stwo, ale mało tylko na niego znalazło się ocho­
czych, do czego w znacznej części przyczyniła się 
ciągle trwająca niepogoda, która kupców z okolic 
zatrzymała u siebie. Jeśli jarmarki tutejsze mało 
mają tylko znaczenia, a przy odbyciu jedynie ra ­
chować mogą na chłopstwo ze wsi sąsiednich przy- 
chodzące, to na prowincji nierównie gorzej jesz-

A dela naw et zarum ieniła  się gdy jćj o tem 
w spom niała  m atka , i uśm iechnęła figlarnie.

 K toby pom yślał, — rz e k ła , — że nam
tak  bardzo  ten m łokos tu potrzebny?

—  Ale się w cale gniew ać jed n ak  nie b ę ­
dziemy gdy pow róci, —  d o d a ła  Podkorao- 
rza n k a  — nie m ówię ty, bo masz zaw sze czem  
się za jąć  i s tarczy  ci jeszcze  w łasnego  życia, 
ale nam starym  w idok m łodych potrzebny, o- 
żyw iający , rzeźw iący ... Żelizo liczył m iesią­
ce, te raz  tygodnie, później dnie i godziny r a ­
chow ać zacznie; ja  sam a radaby in  żeby p o ­
w rócił i znowu p rzyszed ł nam  czytać i opo­
w iadać. P rzyzna ję  się że mi tego ch ło p ak a  
braknie...

— A Bóg tara wie, —  o d ezw ała  się A d e ­
la , co z nim przez ten rok się sta ło , mógł się 
tak  bardzo  odm ienić, roztrzp io tać ... i ca łk iem  
o nas zapom nieć.

—  No! to sobie p r z y p o m n i !  — rozśm ia ła  
się m atka, —  nie mam wcale p iaw a  w ym a­
gać aby się w nas kochał, a  naw et pew na je ­
stem, że nam  się ledwie trochę przy jaźn i d o ­
stanie, bo chłopiec pew nie tam  do kogoś 
przylgnął, i nie radabyrn  zn„ ,vu zbytniój jego
czułości.
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cze, a przy tak  mnogich i łatw ych kom inunika- 
cjach, jak ie  inamy teraz po kraju, wielkie jest 
prawdopodobieństwo, źe z czasem mogą zupełnie 
ustać.

Fabryki nasze dotąd jeszcze czują zgubne sk u ­
tk i klęski przeszłoroczuej, a w ostatnich czasach 
dopiero obstalunki u nich zrobione, nieco pomno­
żyły się. W  gorzelni, jednem  z przednich miejsc 
fabrycznych naszych w zeszłym roku na 74 w ar­
sztatach, 7000 sztuk ty lko wyrobiono sukna, w 5 
farbierniacli ufarbowano 26,400 sztuk sukna i do 
9000 centnarów  wełny, W  jednym  zakładzie ma­
szyn przerobiono za 28,100 tal., z'elaza (3500 cen. 
lanego, 1300 cent. sztabowego), a robotnikom w y­
płacono 10,000 tal. zasług; w 2m wypotrzebowa- 
no 1100 centn. żelaza lanego, 1000 centu. szta­
bowego, a wyexpensowano 10,500 tal. za robotę. 
Jedna z fabryk tam tejszych dostarczyła 1154 g a ­
zometrów, a druga 200 wagonów; ostatnia samym 
robotnikom  w yliczyła 35,000 tal. zasług.

W ielkie to są w praw dzie liczby, świadczące za 
znaczeniem miasta wspomnionego w rzędzie miejsc 
rękodzielniczych: w porównaniu z innemi czasami 
jed n ak  są niskie. W  czem tam obrot najwięcej je s t 
ożywiony, to w wyrobach szklanych a fabryki w Ra- 
uscha i w Penzig przez to wielce się popodnoszą.

Tkactw o w górach naszych podług wydanego 
niedaw no wykazu urzędowego jak  widać przyjść 
do siebie nie zdoła. Liczba sainobytnych w yro­
bników dochodzi obecnie do 9966, powiększyła się 
zatem o 31, kobiet zaś (niew yłączając członków 
rodziny) do 8236, a więc o 1210 zmniejszyła się. 
Cała ludność tkactwem  trudniąca s i ę , Wynosi
18,000 przeszło głów; z tychże 2324 zajmuje się 

jeszcze inną pracą, a 122 znajduje się bez żadne­
go zarobku. Z w arsztatów  14,551 je s t  w ruchu, 
a zatem 500 blisko mniej ja k  w r. 1857; co do ga­
tunku  wyrobu, równie wszędzie pokazuje się uby­
tek, z wyjątkiem  tkanek baw ełn ianych , niemi 
12,028, a zatem 243 w arsztatów  więcej jak  przed 
tern zajmuje się.

Zaw adziwszy o szczegóły statystyczne, dodaję 
jeszcze niektóre tyczące się tych osób, k tórych  
rady  szukam y— nieraz bez skutku niestety! kiedy 
ze zdrowiem jesteśm y w nieporozumieniu lub w o- 
tw artej walce.

Państw o P ruskie z końcem roku 1857 liczyło 
17,091,091 mieszkańców, a między niemi 358 pro- 
tom edyków , 4130 lekarzy promowanych, 1023 
chirurgów klassy  lej, a 676 klassy  2ej, 11,417 a- 
kuszerek, 1015 w eterynarzy  k lassy  le j i 2ej, a 
1533 aptekarzy. Przypada więc w przecięciu na 
lekarza 3585, na chirurga 10,530, a na aptekę 
11,148 mieszkańców.

W  obwodzie W rocławskim  1,227,000 m ieszkań­
ców w sobie zawierającym , mamy 25 protom edy- 
ków, 312 lekarzy, 87 chirurgów klassy lej a 74 
k lassy  2ej. 741 akuszerek, 66 w eterynarzy, a 82 
aptek.

W  samem zaś mieście W rocław iu 127.090 mie­
szkańców , liczącem, znajduje się 1 protomedyk, 
18< lekarzy i chirurgów. Jeśli w ięcw naszem  mie­
ścić 580 m ieszkańców przypada na jednego leka­

rza, lekarz obwodowy o 10 razy prawie ma wię­
cej, a cô  do aptek, jedna w ystarczyć musi na
15,000 głów. Liczby te w yjęte są z wykazu urzę­
dowego, ale co do aptek nie zawodnie zaszła p o ­
myłka, bo podobny stosunek w państw ie tak d o ­
brze urządzonem , jak  pruskie, po prostu je s t nie­
podobnym.

Spekulacja u nas ja k  wiadomo, rzuca się na 
wszystko, cokolwiek obiecuje korzyści pieniężne, 
a przytem  jed n i zabawę lub przyjemnostki, drudzy 
potrzebę mają na widoku. Jak  straw a codzienna, 
tak i m ieszkanie do spędzenia żywota koniecznie 
niezbędne, a co do ostatniego przedmiotu, p rzy ­
znać trzeba, że tu  bynajmniej nie zaniedbują go. 
Chęć czyli raczej nałóg budow ania kamienic, cią­
gle na tej samej trzym a się wysokości, a w  prze­
ciągu ostatnich dwóch la t powstało 279 nowych 
domów, z k tórych  trzy  czwarte części stoi na 
m iejscach pierwej pustych. Nowe kamienice bez 
w yjątku prawie są  trzechpiętrowe, mieszczą w so­
bie 6 mieszkań, a zatem liczba lokalów  o 1,200 
pow iększyła się. Ale mimo tego przybytku, ko­
morne ciągle takie same, to je s t nadzwyczaj w y­
sokie, a właściciele do tego stopnia hołdują kon­
serwatyzmowi, że z ceny opuszczają dopiero wte­
dy, kiedy przed samym upływem "kwartału, nikt 
do najęcia nie zgłosił się jeszcze.

M ówiąc właśnie o mieszkaniach, przytoczyć 
m uszę oryginalne w swoim rodzaju doniesienie, 
umieszczone w jednej z naszych gazet. Brzmi ono 
jak  następuje: ,,Do wynajęcia je s t mieszkanie, 
jak b y  stworzone dla przyjaciela przyrodzenia lub 
dla rodziny, pragnącej ochronić dzieci swoje od 
szkodliwego w pływ u powietrza w mieście p an u ­
jącego. Do przyjemności lokalu liczyć trzeba je ­
szcze przepyszny widok na w szystkie strony,. 
brak hałasu i bruku, rzadkość złodziei i żebra  

Jtów, i  wolne od kosztów  przysłuch iw anie  się mu­
zyce po sąsiednich ogrodach. Do niew ygód mie­
szkania należą: chodnik nędzny i nowe, okropne 
oświetlenie u licy  trzema olejnem i lam pam i, co 
razem wzięte, szanowną lokatorkę spowodowało 
do wyprow adzenia się.“ W  doniesieniu tein jed n i 
spostrzegli koncept dowcipnisia, drudzy zaś przy­
cinek w ładzy miejscowej, dany z pow odu zanied­
byw ania n iek tórych  części miasta. Przypom nienia 
takiego rodzaju u  nas często pow tarzają się, a 
dzienniki nasze w tedy służyć m uszą za echo.

Służące  nasze rzeczywiście zapatrzyły się na 
właścicieli kamienic, bo i one coraz mocniej i po­
wszechniej domagają się w yższych zasług. Dobra 
kucharka dotąd brała po 5 talarów  najwięcej na 
kw artał, ale w tych  dniach na własne uszy sły­
szałem, jak  jedna z tychże krótko i węzlowato do­
wiodła swej pani, że wynagrodzenie ofiarowane 
teraz zupełnie nie będąc stosowne, musi być pod­
wyższone. Gospodyni obawiająca się zmiany, po­
stąpiła pół talara, na co po długiem nam yśleniu 
sługa p izystała , mówiąc, że widać p rzy n a jm n ie j  
dobre chęci.

Index  uniw ersytecki na bieżące letnie półrocze 
zawiera rozprawę professora A. Kossbacha: De 
choephororum locis nonnullis commentatio, a wy-

—  Czemu, kochana mamo? —  spytała  na­
iwnie Adela...

—  D oskonałe pytanie! czyż moja Adelka 
nie warta kogoś lepszego nad żaczka Żelizę, 
którego ojciec słu ży ł u nas za ekonom a...

—  Mamo! marno! —  przerwała Adela, —  
jak to do ciebie niepodobne, daruj mi! —  coś 
pow iedziała...

— A jednak ,—  smutnie odezw ała  się Pod- 
kom orzanka, —  przyjdzie mi może powtórzyć 
com m ówiła. Żelizo święty człow iek, zape­
wne, m łody dobry chłopak, ależ to nie ów  
id ea ł o którym ja marzę dla ciebie.

A gdziez go mama widziała, ów  godny 
mnie ideał? & J

Dotąd znaleźć go nie m ogłam , ale nie 
rozpaczam , Pan Bóg nam przyśle gdy przyj­
dzie pora.

A gdyby tak zapomniał jak o pannie 
Petronelli!

— A! z łośliw a dziewczyno! —  przerwała  
śmiejąc się Podkom orzanka, — on tylko o 
tych zapomina którzy nazbyt o sobie pam ię­
tają... W padłyśmy na niebezpieczny przed­
miot i lepiejby rnu dać pokój.

—  W jęc damy mu pokój! —  w eso ło  od­
arła  Adela i na tern się teraz skończyło.

XV.

Rok prawie ubiegł od wyjazdu Oktawa 
i ucieczki Andzi o którćj nic słychać nie by­
ło , chata stolarza stała pustką, a w ładza  
miejska nie mogąc jćj wynająć, okna tylko 
powyjm ować kazała jako rzecz kosztow ną i 
deskami je zabiła, furtkę od grobli w poprzek  
dwoma dylami przym ocowawszy, aby tam 
nikt nie chodził. Na wiosnę w yrosły bujno 
chwasty w ogródku i trochę trawy na mogile 
Prokopa, o którym tylko w gospodzie w spo­
minano często w trudnych razach. Andzi nie 
było widać, o Agafji ani słychu, a pięknej 
dzieweczki zapomnieli w szyscy prócz Szara- 
belana, który zawsze z gorącem o niej m ówił 
uczuciem.

Znowu rozzieleniły drzewa w ogrodzie po- 
jezuickim i Poroniecki pow lókł się. na ruiny 
szukać i dom yśiać celi rektora. Pociągnął on 
parę razy z sobą W ielicę, ale ten uśmiechną­
wszy się, w ola ł iść na polowanie, niż szukać  
skarbów po wilgotnych lochach.

W lipcu nareszcie jednego wieczora, ubo­
ga bryczyna stanęła przed dworkiem Żeli- 
zów, i Oktaw w yskoczył z niej wprost w ob­
j ę c i a  matki, która w niemym uścisku powio-

kazuje następujące odczyty: teologiczny wydział 
katolicki 20, ewangielicki 21, wydział praw ny 22, 
m edyczny zaś 48; w w ydziale filozoficznym wy' 
pada 10 odczytów  na filozofję właściwą, 9 na ma­
tem atykę, 17 na fizykę i cliemję, 15 na liistorj? 
naturalną, 4 na kam eralja, 7 na historję, a co do 
literatu ry  i filologji 12 na języ k i wschodnie, 11 na 
klassyczne, a 25 na nowożytne. Liczba professo- 
row  dochodzi obecnie w wydziale teologiczno- 
katolickim do 8, w ewangielickiin do 9, w  wy* 
dziale prawnym  do 8, w m edycznym do 18, a w fi­
lozoficznym do 41, oprócz 7 lektorów. AV upły ' 
nionem półroczu 170 akadem ików  słuchało cliemji, 
a 107 m etalurgji u professora Lówiga, 142 psy- 
chologji i loiki u  professora Branissa. Reszta kol- 
legji mniej od 100 miała słuchaczów. Odczyty 
w następującem  półroczu mimo późno przypada­
jących  św iąt W ielkanocnych, w pierw szych dniach 
maja rozpoczną się. D r Middeldorplf, professor 
zw yczajny w ydziału medycznego i D r W endt, 
fizyk policyjny, mianowani zostali radcam i me- 
dycznemi.

Mosewius, dyrektor muzyki przy wszechnicy 
naszej, zmarły w zeszłym roku w Szwajcarji, zo­
staw ił xięgozbiór bogaty w dzieła hyinnologiczne 
i śpiewu duchownego tyczące się, zawierający 
przytem  prace W interfelda i Tucliera, które, cho­
ciaż do nowszych należące, dziś rządkiem po skła­
dach  są zjawiskiem. Zbiór ten wraz z innemi 
dziełami drogocennemi M atesona, M arpurga, For- 
kla i innych, nabyła xięgarnia L. F. Maskiego 
(pierwej Gosohorskiego), i wkrótce zapewne wyda 
szczegółowy spis takow ych.

W spom niona dopiero xięgarnia posiada też pa­
miątkę wielkiej wagi, a nader rzadką, w rękopi- 
śmie pochodzącym  z 13go stulecia, zaw ierają­
cym zb iór p ie śn i na cześć Ś te j  Jadw ig i. Pismo 
same z nadzw yczajną starannością na pargamiuie 
je s t  wykonane, a licznymi inicjałami złotemi ozdo­
bione, największą zaś osobliwością dzieła nieza­
wodnie stanow ią dodane melodje, gdyż zapewne 
poczytyw ać je  powinniśm y za najdaw niejszą p a­
m iątkę m uzykalną naszej prowincji. N óty czyli 
neum y przypom inają system  cztero liniowy przez 
Gwidona Arezańskiego wynaleziony, a na ostat­
nich kartkach rękopisinu dopiero spotykam y się 
z układem  pięcioliniowym, dziś jeszcze używanym. 
Zdaje się, że droga ta pam iątka pochodząca z kla­
sztoru Trzebnickiego, przez św. patronkę pol­
ską założonego, napisaną została 30 la t po je j ka­
nonizacji.

L itera tu ra obok mnogich innych zasług, ma i tę 
że obznajamia publiczność z ludźmi, okolicami, 
stosunkam i, k tóre tejże nieraz do samej nazwy 
są obce. T ak  dowiedzieli się czytelnicy niemiec­
cy z niezapom nianych pam iętników  Hejgniny de 
Ghezy, córki sławnej w swoim czasie piewczyni 
Luizy K arschon (tej samej, k tóra królow i F ry d e­
rykow i drugiem u wierszem powiedziała, że datek 
dw utalarow y, co tenże je j przysłał na w spom o­
żenie, wcale nie je s t królewski), źe w W ielkiem 
Xięztwie Poznańskiem istnieje miasteczko F irsch- 
liegel zwane, k tóre niewidom ą autorkę E urjan ty

dła go do ojca. Stary miał siłę  na przeciwno­
ści i cierpienie, ale mu jćj już brakło na wzru­
szenia radości, i s łów  nie znalazł na pow ita­
nie ukochanego dziecka, drżąc tylko, tuląc je 
i p łacząc, a patrząc mu w oczy jakby w nich 
chciał dobadać co rok ten dodał chłopcu i jak  
go przemienił.

Oktaw jeszcze urósł i zm ężniał znacznie, 
ale twarz jego rumiana nie straciła świeżości 
ani oczy blasku, ani usta poczciw ego m łodo­
ści uśmiechu. Ł z y  kręciły się pod powieką  
poczciw ego dziecka, a wargi zebrać się nie 
m ogły na słow o.

Żelizo ledwie wypuściwszy go z objęcia, 
złoży ł ręce i obróciwszy do ołtarzyka, począł 
się modlić gorąco; dopiero po długiej, cichój 
modlitwie wśród którćj żona i syn stali cze­
kając z poszanowaniem  jćj końca, obrócił 
się do Oktawa i podał mu rękę do pocało­
wania.

— W racasz, —  rzekł —  m odliłem  się co- 
dzień żebyś nam przybył całym , zdrowym na 
duszy i jak byłeś poczciwym , w tćj chwili 
dziękując Bogu że mi cię dał oglądać, jesz-  
czem Go prosił o toż samo. —  Patrz mi w  O' 
czy, nie zmieniłeś się dzięki Bogu! to dobrze!
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^ebera, natchnęło do opisu prawdziwie poety- 
C2nego. Są tu piękne gaiki brzozowe, otaczające 
J'fpaniaiy zamek, chludne domeczki wśród ogród- 

łąki ubarwione folwarkami, młynami, osa- 
J*attii i t. d. a na równinie okiem niezmierzonej 
asy, poła, sady i łany łączą się do obrazu pełne- 

harmonji i wdzięku. Nie jest z'e to czysta sie­
wka? Szkoda tylko źe wszystkie te piękności są 
Modern bujnej wyobraźni, bo w rzeczywistości, 
sbona wychwalona nie bardzo zdałaby się na kra- 
J°braz malowniczy, 

ódaje się, źe nie zadługo ukażą się i Pamiętni- 
Heinego, piewcy, którego utwory H. Merz- 

“ach po części juź przetłumaczył na język polski, 
^miętniki będą bezwątpienia bardzo zajmujące, a 
Czasopisma niemieckie dały juźz nich ustępy,
1 których jedno wspomnienie tu umieszczam.

W  latach 182 lj22 Heine bywał w domachsłyn- 
Racheli (Varnhagenowej) i pani Hohenhausen 

ty Berlinie. Był on jeden z najmłodszych w o- 
vych kółkach, o których do dziś dnia jeszcze 
^ówią z zachwyceniem, ale mimo młodocianego 
tyieku bez tej wesołości i świeżości wiosenną po- 

życia piętnującej, zrobił wrażenie młodzieńca 
^iędłego, znużonego mniej własnym dowcipem 
°£uaezającegp się, jak drugim za metę wybrycz- 
*Ovv służącego. W  tym względzie geujalny Gans 
Edward najbardziej go dręczył, agdzie tylko zdą­
żyła się sposobność, próżność jego wystawił na 
8tłbech. W  towarzystwie, Heine pokazał się nie­
mym, skrytym i śledzącym, czekającym na ehwi- 

kiedy słówkiem dowcipu uszczypliwego po- 
hafi z scrócić ogólną uwagę na siebie a rozbudzić 
Pewne wzruszenie. Tej pokusie w żaden sposób 
°pierać się nie był w stanie, a bez względu i za­
stanowienia się szedł fa  jej popędem. Powołanie 
Jego na piewcę wtedy już w szyscy uznali, ale pa­
lą c y m  głębiej nie uszedł też brak potrzebnej go- 
(mośei i koniecznego tonu etycznego w jego u- 
t̂ ’orach, przynajmniej w niektórych. Najpiękniej- 
.8ay obraz, wyniosłą myśl zbyt często szpecił ja - 
ahnś dowcipem. Błyszczeć trafuem słówkiem, by­
łe u niego istnym nałogiem, któremu władać nad 
S°bą pozwolił. W jednym zjego listów opowiada, 
*e gdy w Getyndze zgłosił się do professora Hu­
gona z prośbą o przypuszczenie go do promocji 
?*a doktora obojga praw i wyliczał zarazem 27 
jeidorów przepisanych, stary dziekan uniwersy- 
epki pieniędzy od razu przyjąć nie chciał, mó­

wiąc że pierwej wypada doświadczyć kandydata. 
"Wszystkiego doświadczajcie, a co j e s t  d  brego 
(ego sie trzymajcie“, rzekł Heine wierszem, 21, 
Rozdziału V . pierwszego listu do Tessaloniczan  
ty nowem przymierzu zawartem, a poważnemu 
prezesowi wydziału tak się spodobała ta odpo- 
tyiedź, źe przy dysputaeji publicznej, w  klassy- 
c^nie ułożonej mowie łacińskiej, unosił się nietyle 
lla<i zdolnościami jurystycznemi egzaminata, ile 
?ad jego wrodzonym talentem poetycznym. Ma- 
7 ten fakt trafnie charakteryzuje piewcę nieraie- 
ckiego w Paryżu pochowanego.

2  rozwijającą się zielonością wiosenną przypo-
^bnająjn£^nńGica^^^/m /)^^askawyrr^vzgl^

dom chorych, słabych i zdrowych a z naszych  
szlązkich, słynny Salzbrurin  w tym roku naj- 
pierwej zaleca się nie prostym inseratem w dzien­
nikach, lecz broszurą eleganckiego wydania no­
szącą tytuł: Serwatka w w yższym  Salzbrunnie  
w Szlązku. Skreślił ją  Dr Falk, lekarz zdrojowy 
a objaśniwszy wpływ środków lekarskicłi na or­
ganizm ludzki, dowodzi, źe mleko, łączące w so­
bie wszelkie materje ciału potrzebne, przednim 
i zdrowym jest pokarmem. Opisuje następuie, ja ­
kim sposobem wyrabia się serwatka, źe takowa 
tworzy się wyłączeniem twarogu itłuszczów zwie­
rzęcych, a źe wyborny ten środek lekarski Hipo- 
krates juź znał i zalecał. Skutek jego częścią za­
leży od jakości inleka do wyrobu używanego, 
częścią od pokarmu zwierząt i sposobu oddziele­
nia chemicznego. W  Niemczech dotąd serwatka 
krowia i kozia najwięcej była żądana, ale i owcza 
zbawienny wpływ wywiera, a w niektórych słabo­
ściach słusznie zasługuje na pierwszeństwo. Prze­
konawszy się o tej prawdzie, zarząd kąpielny 
w  Salzbrunie, z Galicji sprowadził 150 macior, a 
w razie potrzeby liczbę tę myśli podwoić. Po 
szczegółowem opisaniu manipulacji, przy wyro­
bieniu serwatki co dzień powtarzającein się, au­
tor przytacza, źe takowa, utrzymywana ciągle 
m równej temperaturze, potrzebującym rozdaje 
się w flaszkach 12 do 18 uncji zawierających. 
W  roku zeszłym od maja do września wypotrze- 
bowano 80,000 kwart serwatki, w lipcu samym 
33,500 kwart. Z rozbiorów dołączonych pokazu­
je  się, źe w owczej serwatce najwięcej jest białka 
ścinającego się sodu^2,130i,tudzież kwasu forworo- 
wego 10,090) i chlorku (0,148), najmniej zaś wo­
dy (91,960). Na ostatnich kartkach pisemka au­
tor mówi o używaniu serwatki różnego rodzaju, 
zwracając tu uwagę lekarzy na słabości dziecinne 
w których skutki nieraz były zadziwiające. Bro­
szurka z wielką znajomością rzeczy pisana a roz­
syłana na wszystkie strony świata, bardzo przy­
dać się może do ożywienia sezonu tegorocznego.

WIADOMOŚCI ZAtiRANICZNE.
T e l e g r a m y .

L o n d  y n 14 k w i  e t n i a. Na dopiero co 
odbytych posiedzeniach obu Izb, odłoźonem zo­
stało udzielenie przyrzeczonych wyjaśnień co do 
polityki zagranicznej ze strony rządu do przyszłe­
go poniedziałku.

L o n d y n  15 k w i  e t ń  i  a. Dzisiejszy Ti­
mes  zapewnia w korrespondencji telegraficznej 
z Wiednia pod dniem 14 b. m., iż Austrja najnie- 
zawodniej odmówiła przystąpienia do kongresu, 
bez poprzedniego powszechnego rozbrojenia.

P a r y ż  14 k w i  e t n i a. Utrzymują, źe u- 
kłady w przedmiocie kongresu jakkolwiek powoli, 
posuwają się naprzód. W ielkie jeszcze trudngści 
są do zwalczenia.

Na wczordjszem posiedzeniu konferencj wzglę­
dem Xięztvv Naddunajskich, przy odczytaniu pro­
tokółu pełnomocnicy Austrji i Porty zażądali nie­
jakich odmian, skutkiem czegojjdbędziejńę^trze^

cie posiedzenie konferencji.
Lady Cowley wyjechała do Baden Baden, lord 

Cowley pozostał w Paryżu. ( Neu Pr. Z tg .j  
A N  G L J A.

Londyn 13 kwietnia. Jej Król. Mość zwołała 
wczoraj radę tajną w pałacu Buckingham. Na po­
siedzeniu tern wniósł arcybiskup Canterbury od­
bycie modłów za szczęśliwe powodzenie oręża 
w Indjach, i na ten cel wyznaczono dzień pierw­
szego maja.

Jej Kr. Mość udzieliła następnie posłuchanie 
sir James Hudsonowi, jak wiadomo powołanemu 
dla dania sprawozdań posłowi angielskiemu w T u­
rynie.

— Z Korfu donoszą, że nowe dopełniające w y­
bory do jońskiego parlamentu, padły wszystkie na 
ludzi będących przeciwnymi państwu opiekuńcze­
mu. Nord twierdzi nawet, iż na samych ęillra-ra- 
dykalislów.

—  Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej, 
sir B. Hall interpelował pierwszego lorda admira­
licji w przedmiocie zabiegów, których rząd uży­
wa, aby swoim figurom zapewnić miejsce w  par­
lamencie, tak, ze nawet przymusza niektórych, iż­
by wystąpili z kandydaturą; w tym celu przyto­
czył admirała Dundasa i kapitana Carnegio, któ­
rzy woleli podziękować za służbę rządową, niż 
dać się użyć za narzędzie, oraz sir N. Leeke, k tó ­
ry odpowiadając widokom rządowym, jeździł do 
Deyonport z obietnicami rządu, źe w razie obrania 
go, zapewni miastu te same korzyści, jakie dziś 
Portsmouth posiada. Mimo to źle przyjęty, musiał 
jechać do Dover i tam próbować szczęścia. Sir 
John Packingtou odpowiedział, iż rzeczywiście 
Carnegio otrzymał miejsce pod warunkiem, źe na 
żądanie rządu postara się o miejsce w parlamen­
cie, ale skoro przyszło do wypełnienia tego w a­
runku, wolał się podać do dymissji. Admirał Dun- 
das cofnął swoje podanie, a co do p. Leeke, sir 
Packington dał słowo honoru, źe nic nie wie o je ­
go podróży do Devontport. Osborne oświadczył, 
iż podobne postępowanie admiralicji, nie obudzą 
w kraju zaufania. Następnie były rozprawy co do 
ballotowania. Palmerston mówił przeciwko nie­
mu. Przy głosowaniu 99 głosów  było za balloto - 
waniein, 102 przeciw. (St. Anz.)

— Rząd nie chce juź dłużej uwodzić się po- 
chlebnemi nadziejami, gdyż posępna powierzcho­
wność położenia rzeczy, budzi rzeczywistą oba­
wę. Posłano do Sheernes rozkaz wykończenia 
w czasie o ile można najkrótszym, budujących się 
okrętów i złożenia dokładnego raportu, ile wojska 
zmieści się w tamecznych koszarach. Sheernes ze 
swojemi nowemi warsztatami cbronnemi leży nad 
ujściem Tamizy i broni Londynu od strony wscho­
dniej. Sir Ch. Napier ma prezydować w  sobotę 
na meetyngu w przedmiocie niedostatecznej obro­
ny kraju. Advertiser  przepowiada, źe podobne 
paniczna -strachowe meetyngi w  całym kraju od­
będą się. (Neue Pr. Z tg .)

A U S T R J A .
Wiedeń 14 kwietnia. Adres patrjotyczny szla­

chty czeskiej, doręczyła Jego Ces. Mości deputa-

zestarzałeś, rad jestem, bo młodość dłu- 
So chować potrzeba... powiedzże nam co o 
sobie.

■— Drogi ojcze... to tylko zgłęb i serca wy- 
^ec mogę, że się mnie nie powstydzisz, żem 
Pracował szczerze, że w duszy jestem spo­
kojny i w zgodzie z sobą, a tak szczęśliwy 
* powrotu do was, iż żadnem słowem wyra­
zić tego nie potrafię.

Bryczka z którśj jeszcze tłumoczek chłopa­
ka dobywano, zaraz zwróciła oczy sąsiadów  
których już turkot zaciekawił, domyślano się 
ęodzień oczekiwanego Oktawa i Malutkiewicz 
Pierwszy zjawił się na progu ubogićj chatki.

— A! witajże witaj! doctissime! jak się masz 
Chłopcze! niechże cię uściskam? przecież przy­
pomniałeś Kaniowce i obowiązki swe i przy­
jeżdżasz nas rozweselić, wędrowna ptaszyno! 
^ultus turn loquitur\ non opus est te diure, w i­
dzę żeś także rad z powrotu, a my wygnań­
cy to się też nie mówi.

I ścisnął go z uczuciem stary tłumacz Se. 
heki.

— Wszyscyśmy na miejscu, —  dodał, — 
hie ubyło nic prócz jednśj niewiasty, towa- 
^yszki Szambelana... m ori est feheis, ante-

quam mortem invocet... Jak widzisz trzymamy 
się krzepko, i ani znać żeśmy roczek przeba-
raszkowali  Ja naw et, — rzekł, —■ zdaje
mi się odmłodniałem... wraz z Szambelanem  
myślę się żenić... Przywozisz że co z uczone­
go świata? —  wydano przecie co ludzkiego, 
poważnego?

— Zapominacie żem ja medyk, — ode­
zw ał się Oktaw, —  a moja łacina ogranicza 
się barbarzyńską, lekarską, którćj wy nie cier­
picie.

— Nic nie szkodzi, zawsze to łacina, a o- 
na jest podstawą wszelkiój nauki... Ale dajmy 
rozprawom pokój, ot dobrze żeś przyjechał, 
przeczytam ci parę rozdziałów z Seneki, któ­
rych tu nikomu w uszy włożyć nie mogłem, 
taka jest obojętność powszechna, a mnieć 
przecie potrzeba kogoś męczyć moim Lucju­
szem.

Tuż zjawił się xiądz Herderski, który idąc 
do Poronieckich, wózek zobaczył i przyszedł 
podzielić radość Żelizów.

— Laudetur Jesus Christus! —  zaw ołał 
w progu, — kochanego Oktawa! Aleś mi wy­
rósł! aleś zmężniał, nie wątpię o głowie i ser­
cu. Chciałem cię tylko p »witać i rodzicom nie 
przerywam by się tobą nacieszyli... professo-

rze, chodźmy, niech się wygadają i na płaczą, 
świadki tu nie potrzebne.

W dworku Poronieckich już przychodząc 
z nowiną, znaleźli wszystkich zawiadomio­
nych, bo panna Adela widziała przez okno 
przybywającego Oktawa i właśnie sprzecza­
ły  się z matką która utrzymywała, że to nie 
młody Żelizo jechał, ale syn Szambelana.

— A widzi mama! — zawołała Adela.
— Widzę moje dziecko żem ślepa, — od­

powiedziała matka, — i że ty masz oczy do­
skonałe!

-— Radość tam wielka, — przerwał pro­
boszcz, —  stary płacze i modli się, matka 
stoi i patrzy na syna jak w tęczę, a poczciwy 
Oktaw czerwieni się z radości całując ich po 
rękach.

Wnet wieść ta gruchnęła po całem nnas e-
czku, Szam belanow ioznajm iłch łopiec , Szam*
belan pospieszył z nią do Wielicy, L eien  
darz dowiedział się od krawca, panna Petro- 
nelia od żydówki, nawet braoszek Dymo u- 
śmiechnął się gdy ma °  teia dzwonnik zara- 
portował.

(D a lszy  c ią g  nastąpi.)



cja, na której czele stał x*ąże Jan  A dolf Szw ar- 
cenberg. I  m oraw ska szlachta, ja k  to z B erna do­
noszę, objawiła Jego Ces Mości w adresie uczu­
cia wierności i przywiązania do tronu i ojczyzny, 
k tó re  icb w obec grożących A ustrji niebezpie­
czeństw ożywiają. Adres ten juz’ z końcem lutego 
tamże podpisany, w dniu 24 marca przez deputa- 
cję doręczonym został. (Neu'e Pr. Z tg .)

F R A N C J A .
P ary i  13 Kwietnia. W iadom ości z wczorajsze­

go wieczoru i dzisiejszego poranku, są mniej po­
myślne, Mówiono o pew nych trudnościach za­
szłych co dó przyjęcia przez F rancję propozycji 
austrjackiej powszechnego rozbrojenia, zwłaszcza, 
iż ta  utrzym uje, że dotąd wcale się nie uzbrajała 
w znaczeniu technicznem biorąc to słowo. Zape­
wniają także, iż A ustrja co do swego rozbrojenia, 
położyła w arunki dość delikatnej natury , m iano­
wicie iż otrzyma gwarancję prowincji sw ych lom- 
badzko-weneckich. W ogóle jednak  wszy stko tym ­
czasowo zostało załatwione, i rada m inistrów osta­
tecznie oświadczyła się dziś rano za bezwarunko- 
wem przyjęciem wyroku, jak i w yda kongres Co do 
ostatnich przełożeń Austrji. Sądzą więc, że dzień 
zebrania się kongressu, je s t  niedaleki.

— Cesarz zabrał z sobą do V iiieneuve-Letang, 
jenerała  Niel, z którym  regularnie po trzy  godziny 
przepędza zamknięty, począwszy także od przesz­
łego, czwartku, co drugi dzień ma się zbierać ra d a  
m arszałków pod prezydenęją Cesarza. Mówią n a­
wet, iż dziś się odbyła. Przypuszczają pow szech­
nie, iż na ty ch  zebraniach musi być mowa o W ło 
szech, i być może tworzą się plany przyszłej kam 
panji, k tórą  na szczęście pokój usunie. Tyincza 
sem zaś liczne w ojska nie przestają się centralizo 
wać w  okolicach Alp, i jeśli wojna wybuchnie, to 
rachują, iż stanie w szeregach obok PiemontCzy 
ków  160,000 Francuzów .—N iektóre dzienniki do 
noszą, żeofficerów m arynarki zostających na prze 
dłużonych urlopach, powołano do służby. W  dniu 
1 lty m  Garybałdi miał odbyć Wielką rew ję ocho 
tników  włoskich, k tórzy  go z wielkim przyjęli en 
tazjazmem.

—  K rążyła dziś pogłoska o śmierci kró la nea- 
politańskiego. A chociaż to bardzo może być p ra  
wdopodobnem, mając na uwadze ostatnie te legra­
ficzne wiadomości, wszelako tak  często już  nam 
to zapowiadano fałszywie, iż i tym razem uważać 
możemy ową pogłoskę, jako  wymyśloną.

— Dziś w m inisterstw ie spraw  zagranicznych 
miała miejsce 2ga konferencja w kw estji dotyczącej 
X ięztw  N addunajskich, a  mianowicie w yboru p u ł­
kownika Kuzy. Zresztą spraw a ta  w obec ważniej­
szych, podrzędne zajmuje stanowisko. Potw ierdza 
się, że A ustrja zajęta swojemi kłopotami, nie myśli 
wcale opierać się dłużej przeciw dokonanemu fa­
ktowi. T u rc ja  zostawszy sama jed n a  na placu, nie 
zechce zapewne bronić przegranej ju ż  sprawy.

-— Bank szwajcarski k tó ry  na tezas jakiś zawiesił 
swe w ypłaty, dopełnia obecnie takow ych.

—- W spom inaliśm y przed niedawnym  czasem 
o zamiarze rządu greckiego zaprowadzenia igrzysk 
olimpijskich. Otóż obecnie rzecz ta stanowczo za 
decydyw aną została. U roezystostości te narodo­
we jak  niegdyś w starożytnej Grecji odbyw ać się 
będą co la t cztery. W ystaw a sztuk pięknych 
dzieł przem ysłu, uroczystości religijne, p rzed sta ­
wienia teatralne dodadzą wuelkiego blasku tym 
nowo greckim olimpijskim igrzyskom. (/. D.) 

N I E M C Y .
Drezno l i  kw ietn ia . Dzisiejszy Dresdner Jour­

na l donosi, że według nowej kontrpropozycji F ran ­
cji, kongres mą być zwołanym na dzień 23 b. m. 
do K arlsruhe i działania swoje postanowieniem  o- 
gólnego rozbrojenia rozpocznie.

Weimar 14 kw ietnia . Kom issja bezpośrednia, 
delegowana do zbadania stosunków katolickiego 
kościoła i szkół, przedstaw iła rządow i W ielkiego 
Xięcia, że istniejące przepisy w  przedmiocie za­
niedbyw ania szkół i kar za takowe, okazują się 
niedostateczne i proponowała aby je  zastąpić temi, 
ktoye szkoły ewangielickie obowiązują. R ząd 
wielko-xiążęcy uznając słuszność wniosku, prosił 
wejmu o przedłożenie stoswnego projektu prawa.

(P r. Ś taa ts A nz.) 
S ttttłg a rd  14 kw ietn ia . Zapow iadają tu  pow o­

łanie na dzień 1 m aja landw ery pierwszego spisu, 
składającej się z żołnierzy, k tórzy  w dw óch osta­
tnich latach  służbę opuścili, a zatem obejm ującej 
dwie najmłodsze klassy wieku.

Dzienniki tutejsze donoszą, że minister woj- 
n y  v. M ille r , przez kogo innego zastąpionym bę- 

W spominają o jenerale arty lerji Bauerze, i

o marcowym m inistrze v. Riipplin. Jenerał y. Mil­
ler ma zostać komendantem korpusu armji.

— Jenerał jazdy , jenerał-kapitan  lejb-gw ardji 
Jej K r. Mości, C hrystian baron v. Zweybriicke, 
umarł w późnej starości. Należał on do najw ale­
czniejszych oficerów jazd y  wojsk baw arskich.

F rankfurt 11 kwietnia- Czytamy w korrespon- 
dencji do Independance Belge  pod datą powyższą:

^Niepewność w jakiej zostajemy, je s t  trudną 
do zniesienia, tem bardziej, gdy w iększa część 
dzienników daje się !powodować namiętnościami,, 
rozpraw ia o wielkich kwestjach, o których tyle 
ma wyobrażenia, co ślepy o kolorach.

Legaeja austrjacka otrzymała w tych dniach 
depeszę okólnikową z W iednia pod datą 3 b. m. 
Znajdujem y w niej cztery propozycje mające s ta ­
nowić zasadę negocjacji kongresowych.

Podajem y je  w treści.
Kw estji rozbrojenia Piem ontu, o którem tyle 

napisano, wcale nie podaje gabinet w iedeński. 
To Anglja przyrzekła porozumieć się z F rancją, 
aby skłonić króla W iktora Em anuela do rozbro­
jen ia  się, dając mu w zamian wszelkie gw arancje 
przeciwko ewentualnem u napadowi Austrji. Zu­
pełnie więc bezzasadną je s t rzeczą, aby to osta­
tnie państwo uczyniło z rozbrojenia Piem ontu kwe- 
stję sine  qua non swego udziału w negocjacjach 
pokojowych przyszłego kongresu.

Nie może być także w żaden sposób mowy 
wypowiedzenia w ojny ze strony Austrji dopóty , 
dopóki obadw a pośredniczące państw a nie zrze­
kną się posłannictw , które wzięły na siebie w in- 
teressie utrzym ania pokoju.

Nie ulega wszakże wątpliwości, że A ustrja do ­
dała inny punkt m ający na celu rozbrojenie w szy ­
stkich  państw , aby przy szczęku oręża negocjacje 
nie ucierpiały co na tem. T en  właśnie punkt je s t 
przedmiotem obecnych negocjacji dyplom atycz­
nych. Inne punkta pomijamy jak o  znane.

Co do Piem ontu, lir. Buol w swej depeszy m ó­
wi, iż byłoby do życzenia, aby w ojska nieregu­
larne zostały rozpuszczone. (Ind . Belge.)

P R U S S Y .
B erlin  14 kw ietnia . Na obiedzie u  xięcia re jen ­

ta  i xiężnej P ruskiej, znajdowali się wczoraj arcy- 
xiąźe A lbrecht austrjacki, xjąże A ugust W irtem - 
bergski, xiąże W ilhelm  Badeński, m inister baron 
Schleinitz, xiąźe Radziwiłł, jenerał-feldinarszałek 
baron W rangeł i jenerałow ie Peneker, Neumann, 
Breze i inni. W ieczorem odbyło się świetne zgro­
madzenie u Ich  Król. W ys., na którem znajdow a­
li się wszyscy tu obecni xiążęta i x)ężniczki, arcy- 
xiąźe A lbrecht i xiąże Sasko-K oburgsko-G otajski. 
Pom iędzy licznymi zaproszonymi, znajdow ały się ]
wymienione wyżej osoby, a oprocz tego cała ró-

dzie.

dżina xiążąt Radziwiłłów, xiąże na Raciborzu z żo­
ną, xiaże Puckler, hrabstw o Pourtales, hrabstw o 
Lothun, p. Arnim -K rSchelndorf, p. Ussedom  z żo­
ną i t. p. W irtuozki na skrzypcach siostry  Ferni, 
m iały zaszczyt popisyw ać się z swym talentem .

(Neu Preus. Z e ilu n g .) 
W Ł O C H Y .

Times ogłasza następną depeszę przesłaną przez 
lir. Cavoura do m argrabiego <ł’Ażeglio ambassado- 
ra  rządu sardyńskiego w Londynie:

Turyn  21 marca. Potężne mocarstwo zapropo­
nowało uroczyście poddanie kwestji włoskiej pod 
kongres wielkich m ocarstw . Pośpieszam panie 
margrabio z udzieleniem ci poglądu Jego Kr. M o­
ści na tę okoliczność.

Sardynja nie ma nie do zarzueenia przeciwko 
zebraniu kongressu, k tó ryby  zajął się rozw aże­
niem interessów  i słusznych spraw  pół-w yspu, 
k tóryby wziął na siebie obowiązek nadania spo­
kojnego i dostatecznego rozw iązania kw estji,jakie 
zwróciły na siebie i słusznie uwagę {całej Europy.

W szelako gabinet tu ryński sądzi jednocześnie, 
że Piem ont powinienby być reprezentow any na 
tyiii kongressie i jest przekonanym , że jego in ter­
wencja by łaby  pożyteczną, bodaj czyn ie  koniecz­
ną, jeżeli m ocarstwa okazujące rzeczyw iste dla 
W łoch spółczucie, i te, k tóre pragną zapobiedz 
niebezpieczeństwom wynikającym  z nienorm alne­
go stanu pół-w yspu, sądzę iż potrafią zaprowadzić 
system  odpow iedniejszy sprawiedliw ości, o trzy­
m ując ustąpienia i rękojmie mogące zaspokoić pu­
bliczność.

Sardynja cieszy się ufnością nieszczęśliwych lu­
dów, których los ma się za chwilę rozstrzygnąć i 
wnosiła ona swój głos w ich spraw ie na kongres­
sie paryzkim, a  nietylko że głos ten był słucha­
nym  przez najoświeceńsze rządy  E uropy, ale nad- 
to udało mu się uspokoić gniewy i niezadowole­

nia gotowe do w ybuchu: ona rozbroiła rewolucją 
zamieniając ją  w regularną i praw dziw ą dyplom^' 
tyczną działalność.

Sardynja stając na czele ruchu  narodowego, zA’ 
wsze używ ała wpływu k tóry  nabyła ku jawnemu 
zwalczeniu namiętności rew olucyjnych i zamiast 
pobudzać um ysły ludzi rozdrażnionych cierpienia* 
mi i zawodami, w ysilała się na to, aby je  utrzy* 
mywać w granicach i doprowadzić do zdrowszego 
poglądu na w ypadki i przeszkody, jakie O d w le k ły  
ziszczenie ich słusznych życzeń.

Możemy jaw nie  wyznać, że jeżeli W łochy Oie 
były  świeżo widownią nowych zaburzeń, jeżeli ni® 
mieliśmy poWodu opłakiwać nierozsądnych rucho'7 
ludow ych, za którem iby w ślad szła krw aw a re* 
akcja, przypisać to należy w większej części zba­
wiennemu wpływowi i roztropnem u stanowisk'1 
Piemontu.

Co się tyczy kw estji m ających tw orzyć przed ' 
miot narad kongressu, gabinet londyński wie w ja ­
ki sposób poglądana nierząd J. K. M. W inemorau* 
duin z duia Igo marca, otwarcie w yjaśnił swoj® 
widoki i wskazał potrzebne lekarstw o. T o wyją* 
śnienie udzielone było gabinetowi londyńskiem u 1 
znalazło przychylne przyjęcie. Lord M alm esb u ry  
uznał umiarkowanie Sardynji i oddał cześć j®j 
uczciwej wierze.

T ym  sposobem równie przez zachowanie się rzą*
du sardyńskiego w ogóle odkąd spraw y włósk1®
zajęły pierwsze miejsce pomiędzy kłopotami Euro­
py, jak  przez jego oświadczenia jasno  zlormułowa* 
ne Względnie punktów  m ogących ukoniecznić obe­
cnie natychm iastow e rozstrzygnięcie, rząd angiel­
ski powinien być przekonanym , że dw ór sardyńsk1 
szczerze popierać będzie wszystkie środki, które 
w ysokie m ocarstw a połączone \V kongrók, będ$ 
mogły proponować w interefesie W łoch.

Ośmielam się pochlebiać sobie, że gabinet lon­
dyński pojmie bez trudności, iż w łaściw ą je s t rze­
czą, aby Sardynja była reprezentow aną na propo­
nowanym kongressie. (podpisano) Catour.

(1ndependance Belge.)
»■     .

Literatura Perjodyezna.
Autor znaczku tró jk ą ta  w Gazecie W a rsza w  

sk ie j, podaje wiadom ość o nowo wyszłem dziel® 
w Petersburgu, nakładem i drukiem  Bolesława 
M aurycego Wolffa, pod tytułem: W ięzienienie wC
F rancji Jana Kazim ierza , Polskiego i Szw edzkie­
go Królewica, przez E w erharda W assenberga, a 
przez M ichała Balińskiego przetłumaczone z języ ­
ka łacińskiego na  polski. Z treści tego dziełka 
k tó rą  autor powyższego znaczku podaje, łatwo 
widzieć można jak ono je s t  interessujące, i ile 
budzi zajęcia.

K orrespondent Gazety C odziennej z nad rzeki 
Kam ienny, podaje n iektóre szczegóły o kopalni 
udy żelaznej Stalówka. Rozciągłość pokładu 

rudy  Wynosi 2 wiorsty, a grubość od  18 do 20 
cali. R uda ztam tąd Wydobyta daje z’elazo, które 
dla sw ych własności można przerabiać na stal 
różnych gatunków. „

i i  " "  . .  —  i i im

l i ł f l lElIKll l ,
MICC7 UAAIIC z m e b l a m i  do najęcia od 
mlCOŁHAraiC l g °  maja r. b. Salon z balko­

nem, 4 pokoje i kuchnia na lm  piętrze. W iadom ość  
w dom u narożnym N ow ego-m iasta i Franciszkańskiej 
u licy pod nr 328  na lm  piętrze. (N er 129. —  I)

PRZYJECHALI DO W A R SZ A W Y .
C z a p s k i  Ludw ik ob, z P łock a  5 85 . —  C ieszkow ski 

W acław  ob. z Łukowa nr 6 2 5 .— G ołuchow ski W alen­
ty ob. z K om orow a nr 4 7 6 .— K orzybski Stanisław  ob. 
Z P a w ł o w s k i e j  W oli nr 685.-*-* L elew el Prot oh. z Cy- 
gow skiej W oli nr 585 .— Ł em picki A d olf oby z Malu* 
zyna nr 5 8 5 ,—  Płater Cezar hrabia z N iekłani nr 4 1 4 .  
Sarnow ski Stanisław  ob. z Lublina nr 625. —  Żabtcki 
Roman ob. z P eb yłkow a nr 5 0 0 .— B yk ow sk i Edward  
ob. z Pebyłkow a nr 4 1 4 .  —  Chrząńska Anna u W z y tn n -  
ją.ca magazyn mód z P aryża hr 372**— W ołow sk i A le­
xander ob. z Krakowa nr 765.-?-- Zamojska Józefa  hr. 
ze L w ow a nr 472.

W YJECHALI Z W A R SZ A W Y .
B osk i A lexander oby. do GarW acza.—- D ziew anow ­

ski Ignacy ob. do G rodkow a.— Garbow ski Fłorjan ob. 
do D rzew oszek , —  L enkiew icz Jan <yb, *do Rybna. —  
M leczko Henryk ob y , do T rzebienia: —  N iem cjew ski 
A d olf ob. do S iu p i.—  Skrzyński Stanisław  ob. do P o­
sadow a.— S okołow sk i Henryk ob. do' C hełm ie.— Żar­
ski Gabrjel ob. do B iałegostoku. L i Jezierska Julja hr. 
do Paryża.— X iądz L eszczyński Prokop gw ardjanO O . 
K apucynów  do N iem iec.

W  środę, czwartek, piątek, sobotę i w niedzielę, 
w obu T eatracb widowisk nie będzie.

W  D rukarni J  U ngra —  W olno drukować —  W arszaw a dnia 7 ( 19; Kwietnia 1859 r .  — S tarszy  Geaaor, K. Sobits zettfiń


